
Odgłosy 
prawzasranitZMi 
w sprawie utwsuenia 
B iw r a 
informacyjnego 
9 partii

Narada 9 partii komunistycz 
pych i robotniczych jest nadal 
tematem wstępnych artykułów 
W prasie zagranicznej. Organ 
czechosłowackich związków za- i 
Wodowych

| »Proce“ |
pisze:

Podczas gdy celami wojennymi Zw. 
Radzieckiego było złamanie i zlikwi- 
dowane imperializmu państw faszy­
stowskich w celu przywrócenia poko. 
ju i ładu demokratycznego w Europie, 
państwa zachodnie dążyły do pozby­
cia się niewygodnych współzawodni­
ków — Niemiec i Japonii — oraz do 
utrwalenia swej przewagi na świecie. 
fTo Imperialistyczne dążenie jest obec 
■ie główną przeszkodą na drodze do 
porozumienia, główną przyczyną tarć 
powojennych".

poświęca dłuższy artykuł konfe 
rencji 9 partii. Autor artykułu 
przestrzega przed zbytnim u- 
proszczeniem zagadnienia.

Stwierdzając pogorszenie sto­
sunków międzynarodowych ,,Ti 
yies“ przyznaje, że mocarstwa 
zachodnie niejednokrotnie wy­
woływały rozdźwięki międzyna­
rodowe swymi ostrymi i brutal 
nymi wypowiedziami. Jako przy 
kład takiej wypowiedzi dzien­
nik przypomina deklarację pre­
zydenta Trumana z 12 marca brt 
w sprawie pomocy dla Grecji i 
Turcji! Następnie Times stwier­
dza, że Wielka Brytania powin­
na odegrać rolę pośrednika i 
przyczynić się do usunięcia nie­
porozumień między Waszyngto 
nem a Moskwą. W końcu dzien­
nik zaznacza, że przy ocenie sy 
tuacji międzynarodowej należy 
się liczyć z okolicznością, że nikt 
nie byłby w stanie skłonić An­
glików do udziału w jakiejkol­
wiek wojnie agresywnej.

„Daily 
Worher(‘

/ 

odpiera zarzuty jakoby Biuro 
Informacyjne było wskrzesze­
niem Kominternu.

„Nie wyjaśniono jćdnak w jaki spo 
8ób Buro Informacyjne 9-eln partH 
stanowić będzj? nową m’ędzynarodów 
kę. Jest rzeczą najbardziej charaktery 
•tyczną, ie najgwałtowniejsze ataki 
przeciwko decyzji ntworzen'a B:nra 
Informacyjnego przypuścili kierowi’}, 
ey francuskiej partii socjalistycznej. 
Wiadomo, ie francuska partia socjall 
styczna współpracuje ściśle z innymi 
partiami socjalistycznymi Europy Za 
cbodniej. Z pnnktu widzenia Bluma 
i jego przyjaciół współpraca między 
partiami socjalistycznymi jest wysoce 
chwalebna, a współpraca między par 
tłami komunistycznymi jest ...niego- 
dziwą konspiracją4*. Decyzja 9-ciu 
partii jasna i przejrzysta. Miliony 
łodzi cieszyć się będą z Inicjatywy, 
podjętej przez 9 nartU komunistycz­
nych dla sprawy pokoju j demokracji.

W końcu „Dally Worker" cy­
tuje deklarację 9-ciu partii, 
stwierdzając istnienie 2-ch obo­
zów: imperialistycznego i demo­
kratycznego-

„Słowa te — zaznacza autor arły. 
kułn _  są poważnym ostrzeżeniem,
a jednocześnie wyrażają one wiarę i 
nadzieję, wiarę w potęgę sił demokra 
tycznych, które zniweczą plany impe 
rłaljstów, zmierzających do ujarzmię 
«H Indów Europy i Az 11“

PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTWIOREJ

W trosce
o pokój i bezpieczeństwo w Europie
Nota Rządu Polskiego do Stanów Zjed- z
noczonych I Wielkiej Brytanii

WARSZAWA (PAP). W dniu 
14 września Rząd Polski wysto 
sował do USA i W. Brytanii no 
tę o następującej treści:

,-W związku z rozmowami 
prowadzonymi w Londynie 
przez przedstawicieli Stanów 
Zjedmcczotnych Ameryki Płn., 
W. Brytanii i Francji w sprawie- 
podniesienia produkcji przemy­
słowej Niemiec, po zakończeniu 
których został w Berlinie ogło­
szony dnia 29. 8. 1947 r. plan 
produkcji przemysłowej w an- 
glo - amerykańskiej strefie oku 
pacyjnej Niemiec, mam zaszczyt 
przedstawić następujące poglą-. 
dy Rządu Polskiego w tej spra 
wie:

1) Rząd Polski jest zdania, ze 
opublikowany w Berlinie dnia 
29. 8. 1947 roku plan produkcji 
przemysłowej Niemiec pozosta 
jący w całkowitej sprzeczności 
z poczdamskimi uchwałami, 
przewidującymi popieranie de­
cyzji w sprawie Niemiec przez 
4 mocarstwa, podnosi.jednostr.on 
nie poziom produkcji niemiec­
kiej do rozmiarów. wykraczają­
cych poza ustalone potrzeby 
Niemiec.

2) Rząd Polski sądzi, że wpro 
wadzenie tego planu w życie 
miałoby jako skutek odbudowę 
niemieckiej prcdukcji przemy­
słowej co zawierałoby w sobie 
groźbę dla bezpieczeństwa Eu­
ropy a zwłaszcza krajów sąsia­
dujących z Niemcami.

3) Uchwalony w wyniku roz 
mów londyńskich plan podnie­
sienia produkcji przemysłowej 
Niemiec pozostanie w sprzecz­
ności z zasadą priorystycznej od 
budowy krajów zniszczonych 
wskutek' agresji niemieckiej o 
raz z zasadą nieprzekraczania 
przez Niemcy przeciętnego po- 
ziemu życiowego krajów euro­
pejskich.

4) Plan ten jest podjęciem 
próby rewizja planu reparacji, 
jakie winny płacić Niemcy kra 
jom zwycięskim a wśród nich i 
Polsce.

Plany te kolidujące z najży­
wotniejszymi interesami Polski 
wywołały zdecydowany jedno­
myślny sprzeciw całej- polsk’ej 
opinii publicznej. Rząd Pclski 
czyniąc te uwagi nie może po­
wstrzymać się cd stwierdzenia, 
że realizacja tych zamierzeń nie 
byłaby zgodna z podstawowymi 
założeniami, którymi ożywione 
były wszystkie sprzymierzone 
naredy w dążeniu do unicestwię 
nia' niemieckiej agresji i jej źró 
deł a także nie odpowiadałoby 
zadaniom utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie, w 
czym Polska jest tak bardzo za 
interesowana.

Na powyższą netę Rządu Pol 
skiego, rząd USA odpowiedział 
notą z dn- 30 września br., że 
n’e może przyjąć interpretacji 
Rządu Polskiego w odniesieniu

do prowadzonych w Londynie 
rozmów w sprawie podniesienia 
produkcji przemysłowej Nie- 
mieć. Rząd USA podkreślił, że 
podwyższenie produkcji przemy 
słowej w Niemczech konieczne 
jest ze względu na duże koszty 
związane z utrzymaniem amery­
kańskiej strefy okupacyjnej. W 
czasie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Moskwie 
w r. b. stało się jasne, czytamy 
dalej w noc:e, że realizacja jed 
ności gospodarczej Niemiec bę­
dzie musiała ulec dalszemu cdro 
czeniu i że niewielkie są widoki 
na rychłe rozwiązanie sprawy.

Komunistyczna partia Anglii 
wiła utworzenie 

Biura Informacyjnego
LONDYN. Sekretarz general­

ny brytyjskiej partii komunisty 
cznej Harry Pcllitt oświadczył 
we wtorek, iż partia z zadowo­
leniem wita niedawną konferen 
cję 9-c; i europejskich partii ko 
munistyczinych oraz ich decyzję 
powołania do życia Biura Infor 
macyinego w Belgradzie w celu 
wymiany informacji o sytuacji 
w ich krajach dla walki o pokój 
i dcbrcwolnej koordynacji 
wszystkich ich wysiłków, zmie-

Konferencja zastępców 
ministrów spraw zagranicznych 
przygotowuje
traktat pokojowy z Niemcami

LONDYN (PAP). — Porzą­
dek dzienny konferencji zast. 
ministrów spraw zagranicz­
nych Wielkiej Czwórki, która 
ma się rozpocząć w Londynie 
6 listopada br., obejmuje trzy

fłuhrtj
staje się koloniią 
imperialistów dolarowych
BERLIN (PAP). — Jak donosi 

agencja ADE z E^sen, miejsco 
wa partia komunistyczna wy­
powiedziała się przeciwko pro 
jektowi brytyjsko - amerykan 
skiemu oddania zarządu ko­
palń węgla w rece niemieckie. 
Komunikat wydany w tej spra 
wie stwierdza, że skład zarzą­
du, który ma sprawować admł 
nistrację w niemieckim \prze- 
myśle węglowym oraz wybór 
osób przeznaczonych na różne 
urzędy przeczą zasadom demo­
kracji i stoją w sprzeczności z.
żądaniami eómików. Komuni- * listów dolarowych.

Wobec tej sytuacji byłoby bez­
względnie koniecznym, przedsię 
wzięcie w strefie amerykańskiej 
i brytyjskiej kroków zmierzają­
cych do ulżenia w możliwie naj 
krótszym czasie olbrzymim cię­
żarom finansowym obydwu rzą 
dów. Nota stwierdza następnie, 
że Rząd Polski nie może nie zda 
wać sobie sprawy z ważności nie 
mieckiej produkcji dla gospodar 
czej odbudowy Europy, dalej no 
ta zawiera momenty zmierzają­
ce do uspokojenia obaw Rządu 
Polskiego Co do'odbudowy nie­
mieckiego potencjału przemysłu 
wojennego, 

rzających do zjednoczenia 
wszystkich zw-olenników demo­
kracji, i pokoju we wspójnym 
froncie przeciwko nowym agre 
sjom pcdż^aczy wojennych. De 
cy?Jai 9-ciu partii może się przy 
czynić do zespolenia j wzmocnię 
nia ruchu wszystkich ludzi do­
brej woli, którzy nie są zaintere 
sowani w wojnie i którzy prag 
ną jedynie żyć i pracować w spo 
kcju.

punkty, uzgodnione w Mos­
kwie, a mianowicie: 1) ustrój 
polityczny Niemiec, 2) proce­
dura przygotowania traktatu 
pokojowego z Niemcami i 3) 
odszkodowania wojenne.

kat niemieckiej partii komuni­
stycznej podkreśla, że powoła­
nie niemieckiej administracji 
w przemyśle węglowym stano 
wi dalszy krok na drodze do 
realizacji planu Marshalla i roz 
członkowania Niemiec. Klasa 
robotnicza w całych Niem­
czech powinna przeciwstawić 
się temu planowi, wysunięte­
mu przez kapitalistów zagra­
nicznych i niemieckich, aby 
nie dopuścić, by Zagłębie Ruh- 
ry stało się kolonią monopoli­
stów z Zachdou oraz imiDetia-
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Jaja po 13 zł, 
masło po 530 zł.

Na rynku warszawskim po przejście 
wej spekulacyjnej zwyżce cen nabiału, 
obserwowane jest zjawisko ustalania 
się tych cen na poziomie określonym 
w obowiązującym cenniku. W. szeregu 
sklepów prywatnych pojawiły się świe­
że jaja w cenie zł ij za sztukę. 'W 
sklepach państwowych przemysłu spo­
żywczego i innych sprzedawane jest 
bez żadnych ograniczeń masło mleczar 
skie po H® za 1 kg-

Transport desek na od­
budowę wsi na Porno* 

rzu Szczecińskim

Szczecin

Dnia 6 października br. do portu 
szczecińskiego wpłynęło ze strefy oku­
pacyjnej radzieckiej 10 barek z ładun­
kiem tarcicy,/ przeznaczonej na odbudo 
wę wsi Pomorza Szczecińskiego. Deski 
te władze polskie przejęły w ramach 
reparacji wojennych. Każda barka za­
wiera około 300 m sześ;. drzewa.

Ujednolicenie typu 
spółdzielni wiejskich

Rzeszów/

Konferencja, zwołana przez Związel 
Rewizyjny Spółdzielni R. P. oraz Wc 
jewódzki Zarząd Z w. Sam, Chłopskiej 
w Rzeszowie, poświęcona była realiza­
cji nowej struktury spółdzielczości na 
wsi. W związku z uchwałą Rady Głów 
nej Związku Rewizyjnego Sjiółdzielttti 
R. P„ iż podstawową kemórką organi­
zacji spółdzielczej na wsi jest gminna 
spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej, 
zebrani uchwalili przekształcić do dnia 
31 grudnia br. na terenie woj. rzeszow 
skiego 611 spółdzielnie spożywców na 

j spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej.

Największy Dom 
Towarowy w Polsce 

w odbudowie

Wmcław

Przy odbudowie „Awagu“ wrocław 
skiego, największego Domu Towarowi 
go w Polsce, pracują w wzmożonym 
tempie dwie wielkie firmy budowlane 
Państwowe Przedsiębiorstwo Hudowla- 
ne oraz firma Zrzeszenie, Techników. 
Przy odbudowie „Awagu** stosuje się 
wyłącznie materiał produkcji polskiej, 
który zapewni trwałość przeprowadza­
nego remontu. W chwili obecnej prow» 
dzi się na wielką skalę odgruzowanie 
roboty stolarskie, murarskie i insti’?. 
cyjne. Zakończenie prac pi*zy odbudo 
wie wielkiego „Awagu** wrocławskieg< 
obliczone Jest na koniec erudnia br
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ściągania podatku gruntowego
Uroczystość 
w Kraśniku
Kraśnik przeżywa dziś doniosłą 

uroczystość. 5 l&c temu — 9 paź­
dziernika 1942 r. — oddział Gwar 
dii Ludowej im. Tadeusza Kościu­
szki dokonał w Kraśniku śmiałego 
napadu na więzienie celem odbi­
cia więźniów.

Więźniowie ci — to mężczyźni 
młodzi i starzy, których Niemcy 
wywlekli z domów i Osadzili w wlę 
zieniu kraśnickim. Niemcy szyko­
wali się do rzezi niewinnych ludzi 
w odwet za nieudaną akcję prze 
ciw'ko partyzantom z Gwardii Lu 
dowej.

Kraśnik w owym czasie był sil­
ną bazą hitlerowską, skąd ekspe­
dycje karne SS-owców szły w lasy 
kraśnickie. Operowały w nich od 
działy gwardzistów pod wodzą 
„Grzegorza** 1 „Kubusia**. Imiona 
te stały s’ę słynne w całym powie­
cie kraśnickim a echo ich wyczy­
nów roznosiło się daleko poza gra 
nice woj. lubelskiego.

Historia powstania oddziałów im. 
Tadeusza Kościuszki jest krótka. 
Brzmi prawie jak meldunek żoł­
nierski.

„15 sierpnia 1942 roku wyjccha. 
ło z Warszawy do Lublina dwóch 
przybyłych z Francji dąbrowszcza 
ków (uczestników wojny domowej 
w Hiszpanii) — „Grzegorz** — 
obecny generał Korczyński 1 „Ku­
buś** — Kabat. Z dwoma pistoletu 
mi w kieszeni jechali oni organlzo 
wać oddziały partyzanckie Gwardii 
Ludowej — walczyć zbrojnie z 
okupantem. Z Lublina pojechali 
do Kraśnika. Tu pracował jako kle 
równik spółdzielni rolniczo-handlo 
wej tow. Szot — „Kot** (obecnie 
1-szy eskretarr Woj. Kom. PPR). 
Skier rwał on „Grzegorza** i Kubu- 
sia“ do wioski Rzeczycy. Wieczo­
rem odbyło się zebranie komórki 
PPR. Postanowiono utworzyć pierw 
szy .'.dział partyzancki. Oddział 
przybrał nazwę Tadeusza Kośdusz 
ki‘*.

Legenda o oddziale rosła. Mno­
żyły się wyczyny oddziału. W 
mrokach okupacji budziły naród 
do czynu, do walki z Niemcami.

Powiat kraśnicki, jeden z przodu 
jących powiatów w walce z oku­
pantem może być dumnym, że na 
jego terenie działał jeden z pierw 
szych oddziałów partyzanckich 
G. L. im. T. Kościuszki

Wspomnienia uczestników 
akcji bofcwei odbicia więźniów 

w ECraśniku
Ruch partyzancki w okresie 

okupacji był silny na terenach 
Lubelszczyzny. Nie będzie prze 
sady, jeśli powiemy, że po w. 
kraśnicki zajmuje jedno z czo­
łowych miejsc w tym ruchu. 
Oddziały Gwardii Ludowej ro­
sną tu Szybko i wsławiają się 
całym szeregiem akcji zbroj­
nych skierowanych przeciwko 
okupantowi. SS-owcy srożą się, 
szaleje terror, aresztują ludzi 
związanych z partyzantką. — 
Gwardziści nie zapominają jed 
nak o aresztowanych towarzy­
szach walki, organizują dla nich 
pomoc by ich wyrwać z Tąk 
siepaczy hitlerowskich.

Jedną z takich udanych ak­
cji uwolnienia więźniów jest 
rozbicie więzienia niemieckie­
go w Kraśniku w dniu 9 paź­
dziernika 1942 roku przez Od­
dział Gwardii Ludowej im. Ta

I

Po zakończeniu zbiorów wieś 
spłaca swoje zobowiązania wo­
bec państwa i uiszcza pc-datek 
gruntowy. W roku bieżącym 
podatek gruntowy część zamoż 
niejszych gospodarstw wiejskich 
płaci w gotówce i ziemiopło­
dach. potrzebnych na zabezpie , 
czenie zaopatrzenia kartkowego | 
ludności do przyszłych zbiorów, j 
W latach ubiegłych powstały 
zaległości na wsi na skutek te­
go, że nie wszyscy rolnicy wy­
wiązywali się ze swych cbowiąz 
ków wobec skarbu państwa z 
dostatecznym zrozumieniem je 
go potrzebie. W celu uregulowa 
nia spraw podatkowych państwo 
usprawniło aparat państwowy 
i wprowadziło do akcji ściąga­
nia podatków czynnik społecz­
ny. Okazało się bowiem, że nie 
zawsze urzędy gminne na 
wsiach rozporządzają dostatecz 
nie wykwalifikowanym persone 
lem urzędiniczym, który umie 
dokonywać właściwego wymia­
ru podatku.

Aby usprawnić wymiar podat 
ku gruntowego, aby nauczyć 
wszystkich podatników — chło 
pów, jak należy rozumieć ten 
obowiązek wobec państwa, w 
roku bieżącym Rząd powołał do 
życia instytucje poborców spo 
łecznych. W każdej gminie zo­
stał powołany przez wojewódz­
kich pełnomocników rządcwych 
dla spraw podatku gruntowego, 
na wniosek pełnomocników po­
wiatowych conajmniej jeden po 
borca społeczny. Poborcy spo­
łeczni są powoływani spośród 
członków gmin, rad narodowych 
lub organizacji społecznych i po 
litycznych działających w danej 
wsi.

Wybierani spośród obywateli, 
’ znanych ze swej bezinteresow­
nej pracy społecznej, poborcy 
społeczni uczestniczą w szeregu 
czynności podatkowych, czyn­
ności egzekucyjnych, dokonują 
oględzin poszczególnych gospo­
darstw, przeglądają księgi i do 
kumenty, odnoszące się do pro 
wadzenia poszczególnych gospo 
darstw rolnych, a o swoich spo 
strzeżeniach komunikują w po­
staci wniosku pełnoifiocnikom 
powiatowym. Nadto do ich obo­
wiązków należy moralne wpły 
wanie na opornych podatników. 
Uprawnienia poborców podat­
kowych są szerokie i od ich ak­
tywności w znacznym stopniu 
zależy usprawnienie akcji po­
datkowej i uświadomienie wsi o 

deusza Kościuszki pod dowódz 
twem „Grzegorza" obecnego 
generała Korczyńskiego. Akcja 
udała się całkowicie. Uwolnio­
no wtedy dużo więźniów.

Oto co opowiadają uczestni­
cy tej akcji tow. Siudym Jó­
zef, pseudo „Jastrząb" i tow. 
Placha pseudo „Tęcza" znajdu­
jący się obecnie w szkole par­
tyjnej PPR w Lublinie.

„Od 1942 roku należałem do 
Gwardn Ludowej — mówi tow. 
Siudym. Byłem w oddziałach 
G. L. „Sępa" — Grzybowskie­
go, a później zostałem przy­
dzielony do placówki G. L. w 
Potoku Wielkim pow. Kraśnik. 
W związku z wielkimi areszto­
waniami naszych towarzyszy i 
symoatyków postanowiliśmy 
uwolnić ich z rąk zbirów hitle­
rowskich. Około tygodnia przed 
akcją przychodzi do nas roz­

obowiązkach płatniczych. Praca I 
cohorców podatkowych nie ma 
tylko znaczenia i wpływu doraż 
nego. Ułatwia ona stworzenie 
podstaw do prawidłowego ścią­
gania poboru podatku grunto­
wego na dłuższy czasokres oraz

W fO rocznicę

w Warszawie
WARSZAWA. W sali „Ro­

ma" — szczelnie wypełnionej 
ponad 3-tysięczną rzeszą nau­
czycielstwa, zorganizowanego 
w partiach robotniczych, odbył 
się dnia 7 bm. wiec z okazji 
10-tej rocznicy antysanacyjne- 
go strajku nauczycielskiego. 
Na wiec przybył serdecznie wi 
tany minister Oświaty Stani­
sław Skrzeszewski oraz dele­
gacje dzielnic robotniczych 
PPS i PPR ze sztandarami par­
tyjnymi.

Strajk nauczycielski, który 
wybuchł 30 września 1937 ro­
ku, był odpowiedzią na rozwią

armii
RZYM (PAP). — Komunikat 

głównej kwatery greckiej ar­
mii demokratycznej donosi, że

Tak wygląda
demokracja w USA

NOWY JORK, (PAP). — Licz 
ne amerykańskie organizacje 
postępowe zwróciły się z pro­
testem do Departamentu Stanu 
przeciwko niewpuszczaniu do 
Stanów Zjednoczonych pastora 
Michaela Scotta z Południowej 
Afryki. Pastor Scott zamierzał 
w imieniu /ludności murzyń­
skiej Unii Południowo-Afrykań 
skiej złożyć ONZ materiały, do 
tyczące dyskryminacji paso­
wej w tym kraju. Scott otrzy­
mał odmowną odpowiedź na 
podanie o wizę wjazdową do 
Stanów Zjednoczonych. Inter­
wencji w sprawie jego wpusz­
czenie, do USA podjął sią amba 

'sador Indii w Waszvnctonie.

kaz naszego dowództwa, że pój 
dziemy uwalniać naszych ludzi. 
Rozkaz ten ucieszył nas. Bo ja­
sne byłe, że dowództwo nasze 
prowadzi nas do walki, a nie 
każę stać z bronią u nogi. Przy 
szykowaliśmy się do akcji na­
leżycie. Akcja zgodnie z pla­
nem rozpoczyna się — o ile 
sobie dobrze przypominam c 
godz. 22 w nocy. Wszystko 
idzie szybko i sprawnie. Ob­
stawiamy solidnie Kraśnik. Gru 
pa wypadowa operuje w Kraś­
niku, napada na więzienie j do­
konuje uwolnienia więźniów. 
Do uwolnionych więźniów prze 
mawia „Grzegorz" — organiza 
tor całej akcji. Część areszto­
wanych przyłącza się do od­
działu, część wraca do domów. 
Chwile te są dla mnie nieza­
pomniane" — kończy tów. Siu 
,’ym.

A oto wspomnienie tow. Pia­
chy:

„Byłem w G. L. łącznikiem 
— mówi tow. Placha. W okre­
sie przygotowań do odbicia 
więźniów w Kraśniku jeździ­
łem od oddziału do oddziału i 

wpływa niewątpliwie na dalsze 
uspołecznienie naszej wsi. O 
tym powinien pamiętać każdy 
chłop, który obecnie w okresie 
ściągania podatku gruntowego 
zetknie się z poborcami społecz 
nymi.

zanie przez władze sanacyjne 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego. 
W manifestacyjnym. 4-krotnie 
rozpędzanym przez granatową 
policję, pochodzie wzięło wów 
czas udział około 90 proc, nau­
czycielstwa stolicy. Wielu z 
czynnych w tym okresie postę 
powych działaczy związku zgi 
nęło w czasie okupacji.

Na wiecu przemawiali Kura 
tor Okręgu Szkolnego War­
szawskiego Wojeński, b. wice­
minister oświaty poseł Bień­
kowski oraz nestor polskiego 
nauczycielstwa prof. Swidwiń-, 
ski.

wojska armii demokr. zaatako­
wały nieprzyjaciela w pobliżu 
wioski Khromie w okręgu Ko­
zaki. Walki trwały całą noc. 
Nieprzyjaciel pozostawił .40 za 
bitych i wielu rannych. Party­
zanci zdobyli wielką ilość bro­
ni i amunicji. W kilka dni póź­
niej jednostki tego samego od 
działu zaatakowały silnie ufor- 
Tyfikowaną pozycję wojsk Tzą 
dowych na terenie wzgórz Me 
galoplastarom i Monastirski. 
Powstańcy złamali opór nie- 
nrzyjaciela i przedostali się na 
ząjęty przez niego teien.

W dniu 2 października od­
działy brygady „Prison" prze­
darły się przez linię obronną 
nieprzyjaciela w okręgu góry 
Vapsorios i zajęły silnie umoc 
nione pozycje. Oddziały te roz 
prószyły kolumnę piechoty rzą 
dowej, która zbliżała się od 
strony miasta Megali Disla do 
okręgu Belavuti i Florina. Nie 
przyjaciel poniósł ciężkie stra­
ty-

przekazywałem rozkazy. Pew­
nego razu zostałem niespodzia 
nie zatrzymany przez niezna­
ny mi oddział. Miałem trochę 
„pietra", myślałem, że to może 
NSZ-towcy, a okazało się, że 
swoi chłopcy szykujący się d" 
akcji — do marszu na Kraś­
nik.

Oddziały stawiają się punk­
tualnie i zajmują z góry okre­
ślone miejsca. Otaczamy Kra­
śnik całkowicie. Duszą tej ak­
cji jest „Grzegorz". On sam 
kieruje akcją rozbicia więzie­
nia. Na dan’r znak rozpoczyna­
my strzelaninę na wiwat by 
speszyć Niemców. Niemcy sa 
zaskoczeni i nie maią odwagi 
stawić nam gwardzistom czoła.

Akcja uwolnienia więźniów 
trwa krótko i uda je się znako­
micie. Zadowoleni ze spełnio­
nego obowiązku opuszczamy 
Kraśnik, bv szykować nową to 
bote przeciwko Niemcom.

Dzień 9 października 1942 
roku jest dla mnie wspomnie­
niem czynu i walk z okupan­
tem" — kończy tow Placha.

B. P.

„Fakt historyczny 
wielkiej wagi“

W organie Stronnictwa Demo 
kratycznego

„Kurier Codzienny'
z dn. 8 października br. znajdu­
jemy artykuł pióra Krzysztofa 
Radziwiłła pt- „Kontrofensywa 
Europy". W artykule tym autor 
omawia znaczenie międzynaro­
dowe utworzenia Biura Infor­
macyjnego 9 partii komunistycz 
nych i robotniczych.

...nie ma w tym nic dziwnego, 
iź kiedy imperializm dolarowy za 
graża pokojowi świata jako całoś- 

*c| i poszczególnym narodom tur® 
pejskim w ich politycznej suwerent 
ności, przedstawiciele 9 partii k®. 
munislycznych j robotniczych rje. 
chall się, ażeby utworzyć stale Mt 
jro informacyjne, które ma za «a. 
danie, jak głosi uchwalona r czołu 
cja, wymianę doświadczeń | — w 
razie konieczności — koordynację 
działania na zasadzie wzajemneg® 

porozumienia. Gdyby pomiędzy stroi 
nieframi, które uchwaliły po wy i 
szą rezolucję nie było partii komu 
nlstycznych Francji i Włoch. prz« 
ciwnicy okrcś’Hiby naturalnie ®d 
razu, że chodzi tu o utworzenie je 
kiego! wschodniego bloku skier® 
wanego przeciwko reszcie Europy. 
Należenie wielkich stronnictw k®. 
munisfycznych zachodniej Europy 
do nowopowstałego porozumienia, 
wykazuje jednak, że idzie o sko­
ordynowanie sil postępowych ca­
łego naszego kontynentu. Przychyl 
na ocena, z jaką spotkało się ■- 
tworzenie biura informacyjnej® 

I na lamach „Daily Wot^era**, na­
czelnego organu komunistów a®, 
gielskich, wykazuje,, że również 
stronnictwo komunistyczne Wiel­
kiej Brytanii rozumie konieczność 
powstania takiej organizacji.

Oczywiście będą też ludzie, kt6 
rzy nazwą nowe porozumienie 
tych stronnictw odrodzeniem roz­
wiązanego podczas wojny kornin.- 

I ternu. Różnica pomiędzy kominter 
nem, a powołaniem biura informa­
cyjnego 9 partii, jest jednak bar. 
dzo istotna. O lic bowiem zarzuca 
no zawsze kominternowi dążenie 
do rewolucji światowej, O tyl® 
obecne porozumienie nie jest tyl­
ko samoobroną w celu zachowa­
nia osiągnięć już dokonanych prze 
mian społecznych, których istnie­
nie Jest nierozłączne ze stabiliza­
cją wszechświatowego pokoju, ja­
kiem-. zagraża dolarowa agresja 
zza Atlantyku.
A oto jak ocenia autor zna­

czenie utworzenia Biura Infor­
macyjnego dla Polski i jak przed 
stawia stosunek Str. Demokr 
do tej sprawy.

Wbrew wszystkim tym inwekty 
wom, które r.ancwno usłyszymy, 
pozostaje jeden fakt historyczny 
wielkiej wagi, że właśnie w tej 
Polsce, która pierwsza oparła się 
agresji faszystowskiego imperia­
lizmu Hitlera, marksiści z 9-cIu
państw zarówno wschodniej jak 1 
zachodniej Europy zgromadzili się 
ażeby rozpocząć ideową kontrofen 
sywę Europy przeciwko zagrażaja 
cemu jej kapitalistycznemu te. 
perlallzmowi zza Oceanu. -

Stanowisko Stron. Dcm jak® 
stronnictwa postępu społecznego 
staje się w tej sytuacji zupełnie 
jasne. Wszystko co wzmacnia i 
konsoliduje siły walczące o zwy­
cięstwo postępu jest dla nas dobrą 
sprawą.

Strajk drukarzy 
we Włoszech

RZYM (PAP). — We wtK 
rek w Rzymie nie ukazały się 
dzienniki z wyjątkiem kilku 
gazet lewicowych. Wobec od­
rzucenia przez właścicieli pisani 
żądań robotników o podnie­
sienie płac, wybuchł strajk 
drukarzy.
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Peperowcy przodują w pracy
Z wizytą w cukrowni Klemensów

Sp runu,
która wymaga wyjaśnienia

Jest godzina 7 rano. Dzień jest zim­
ny i pochmurny. Drżąc lekko w cien­
kim, deszczowym płaszczu stoję na dzie 
dzińcu cukrowni w Klemensowie. Za 
chwilę ma nadejść zastępca naczelnego 
dyrektora — inż. Liro.

Przyjechałem tu, aby obejrzeć przy 
gotowania do kampanii. Spodziewam 
się, że wszystko pójdzie normalnym 
torem, że uprzejmy dyrektor oprowa­
dzi mnie po zakładzie, opowie trochę o 
produkcji, o zamierzeniach, jednym sło 
wem o wszystkim, co w tego rodzaju 
warunkach mówi się przedstawicielowi 
prasy.

— Pan ze „Sztandaru Ludu"? Jestem 
Liro. Sądzę, że będzie najlepiej, jeśli 
oddam pana od razu w opiekę jego to­
warzyszom. Oni są zorientowani we 
wszystkim.

Towarzysze, Zych Stefan i Pietrzniak 
Bronisław nie zawiedli pokładanego w 
nich zaufania. W ciągu trwającego prze 
szło godzinę zwiedzania fabryki otrzy­
małem wyczerpujące odpowiedzi na 
wszystkie interesujące mnie pytania. 
Odpowiedzi te świadczyły przede wszy 
stkim o tym, że oprowadzający mnie 
towarzysze są nie tylko doskonale zo­
rientowani w całokształcie zagadnień 
fabryki, ale że zagadnienia te są dla 
nich sprawą najbliższą, najbardziej ich 
obchodzącą.

Koło PPR nadaje 
ton pracy

Koło Polskiej Partii Robotniczej przy 
cukfowni Klemensów, liczące 93 człon­
ków nadaje ton pracy całej załogi, któ 
rą w czasie kampanii stanowi iyoo lu­
dzi. Że jest tak rzeczywiście świadczą 
wzrastające stale na fabryce szeregi pe- 
perowców, świadczy szacunek jakim 
©toczeni są na fabryce aktywiści naszej 
partii. Ścisła współpraca z miejscowym 
kołem PPR sprawia, że wszystkie kwe 
stie załatwiane są w ramach wspólne­
go porozumienia, bez zgrzytów i tarć.

Dzielna towarzyszka
Rozmowa nasza z towarzyszami z 

Elementowa przeniosła się z hal fa­
brycznych do świetlicy. Tu siedząc 
przy długim stole dowiedziałem się wie 
lu ciekawych rzeczy.

Z prawej strony pochyla się nade 
mną czerwona, zdrowa twarz tow. Zy­
cha, z lewej szczupła, pociągła tow. 
Pietrzniaka. Naprzeciw siedzi tow, Ber 
nakiewicz Wiesława — kierowniczka 

świetlicy. Towarzysze opowiadają z 
uśmiechem, jak w czasie wyborów z 
pepeszą na ramieniu uwijała się ona po

------------------1 -
Rzepecki, w swym liście rozumie ko. 

■jeczuość pewnych reform społecz­
nych w Polsce — tych reform, które, 
r grubsza biorąc, przeprowadził póź­
niej obóz PKWN. Ale Rzepecki nie ro. 
rumie — nie roznmle przynajmniej, 
pisząc wtedy swój list — że dla prze­
prowadzenia tych reform łrzcha do­
konać zasadniczej rewizji własnej 
ideologii. Uznaje on konieczność re­
form społecznych, ale pozos»aje nie­
przejednanym wrogiem klnsowcgo ru­
chu robotniczego — „fali peperow- 
skiej“, Jak wyraża się w swoim li­
ście — pozostaje nieprzejednanym 
wrogiem Związku Radzieckiego. Rze. 
pecki nznaje w swym liście koniecz­
ność reform społecznych, ale chce go­
dzić kr. -nmicnle tej konieczności z 
całym balastem ideowym piłsudczyz- 

x całym balastem „ideologii na­
rodowej**. rzekomo „ponadklasowcj4*, 
a w rzeczywistości wrogiej walce kla­
sowej proletariatu — z całym bala­
stem bnrżnazyjnego szowinizmu i na. 
c jonall^mu. _

Rezultat znany.
Eor-Komorowskl nie usłuchał zaklęć 

Rrencekiego Natomiast Rzepecki, pod 
wpływem nie tylko żołnierskiej wler. 
ności4* ale przede wszystkim pod 
wphwem SWEJ IDEOLOGICZNEJ 
ZALEŻNOŚCI Od wielkiej kapitału 
| obszarnlctwa - zależności wynika­
jącej właśnie z nienawiści do ruchu 
robotniczego i do Radzicc-
kiegc. z szowinizmu pilsudczyzny 
©oszedł na manowce walki przeciwko 

terenie, nic sobie nie robiąc ze „stra­
chów4*. Rozmowa przechodzi na tory 
poważniejsze.

Produkcja to nasza 
największa troska

W tej chwili naczelnym naszym pro­
blemem jest kampania, która akurat się 
rozpoczyna — mówi tow. Pietrzniak. 
W roku bież, będziemy mieli około 
330 tys. q buraków, to jest o 33 tys. q 
więcej niż w roku ubiegłym. Wg planu 
przewiduje się wydostanie 14,j kg cu­
kru z kwintala. Sądzimy jednak, że 
przy zastosowaniu oszczędności uda 
nam się osiągnąć 15 kg. Przygotowa­
nia do kampanii są w tej chwili całko­
wicie ukończone. Buraki napływają sta 
le i to w ilościach większych, niż sie 
spodziewano. Urodzaj był w tym roku 
dobry, a poza tym wielu gospodarzy 
zasadziło burakami ziemię po wymarz- 
łej pszenicy.

W toku rozmowy dowiaduję się, że 
z inicjatywy koła PPR została zorga­
nizowana szeroka akcja oszczędnościo­
wa, która w rezultacie dała oszczędno­
ści dochodzące do 10 proc, na paliwie

Z WOJSKOWEGO SĄDU REJONOWFGO

Ujawnił sie lecz tylko częściowo
Matenko Paweł mieszkaniec * łów i przyrządów wybucho- 

wsi Finkówka gm. Radoryż 
w pow. łukowskim ujawnił się 
w okresie amnestii i oddał sta 
ry niemiecki karabin. Nie przy 
znał się jednak do tego, że na­
leżał do organizacji WIN i że 
na obejściu jego ukryto więk­
szą część broni będącej włas­
nością oddziału, do którego na 
leżał.

Organy bezpieczeństwa zna­
lazły w czasie przeprowadzo­
nej u Matenki rewizji większą 
ilość broni, amunicji, materia-

1

Tajny arsenał w stodole
stodole u KrzynowskiegoW

Franciszka członka WIN zam. 
we wsi Wygnanka gm. Szóstka 
w pow. radzyńskim znaleziono 
pod słomą 5 automatów, 2 ka­
rabiny Mauzer, ponad 1000 szt.

Roman Werfel

SPo procesach
3)

Polsce Ludowej, poszedł drogą prze, 
stępczą która uczyniła zeń szkodnika 
w stosunkn do interesów narodu.

TAK BYĆ MUSIAŁO. INACZEJ BYĆ 
NTE MOGŁO.

Niby — „lewicowa4* ideologia Rze­
peckiego miała tylko jeden obiektyw, 
ny sens utrzymywać przy przegranej 
spraw"? reakcji, przy przegranej spra­
wi wyzyskiwaczy, ludzi, którzy 
nie c h c 1 e I I bronić tej sprawy, 
ludzi, którzy odczuwali w pewnym 
stopniu konieczność zasadniczych re­
form społecznych w Polsce. Jeśli zaś 
.'■pojrzeć od strony subiektywnej, jeśli 
przyjąć — a nic mamy powodu 
w to wątpić — że Rzepecki osobiście, 
subiektywnie wierzył w to, co pisał — 
to była to śmieszna utopia 
Inteligenta, któremu zdawało 
się, Że można oderwać ideologię od 
klasy, której ta ideologia służy, śmie­
szna utop"a człowieka, który myślał, 
że fortepian może grać bez człowieka, 
kótry uderza w Jego klawisze.

W klawisze Mikołajczyków i Puża. 
ków może uderzyć tylko reakcja, prać 
na nich może lylko wclkl kapitał i 
obszarnlctwo. A ten wielki kapitał 1 
obszarnictwo, może na nich wygrywać 

i tylko melodie wyzysku 1 ucisku mas

i smarach. Dzięki fachowej pracy na­
czelnego chemika inż. Liry zostały zre­
dukowane do minimum wszelkie straty 
cukru.

Przodujący robotnicy
Chociaż współzawodnictwo pracy w 

całym tego słowa znaczeniu na fabryce 
nie rozpoczęło się jeszcze, już dziś wy 
biło się kilku robotników. Są to Ku- 
bisztal Stefan, maszynista przy maszy­
nie głównej, Kublaszewski Zygmunt, 
majster wirowni. który według włas­
nego pomysłu przerobił łożyska kulko­
we, nie dopuszczając w ten sposób do 
unieruchomienia produkcji, tow. Szczer 
ba Aleksander — ślusarz, tow. Różyc­
ki Antoni — majster budowlany, któ­
ry w rekordowym czasie 3 tygodni 
zbudował 3 mosty na linii kolejki do­
wożącej do fabryki buraki, tow. z 
PPS, Rybak Michał — majster kotło- ' 
wy, i wielu, wielu innych.

Dzięki atmosferze wytężonej pracy, 
współpracy między Radą Zakładową i 
Dyrekcją oraz pozytywnym ustosunko 
waniem się do pracy całej załogi, pra­
ca w fabryce idzie doprawdy wzorowo.

wych oraz nielegalną bibułę, 
która miała na celu obniżyć po 
wagę państwa.

Matenko zasiadł na ławie os 
karżonych w Rejonowym Są­
dzie Wojskowym w Lublinie. 
Przyznał się, że bibułę rozpow 
szechniał, a amunicję ukrył 
wspólnie z innymi członkami 
organizacji na rozkaz przełożo 
nych.

Sąd skazał Matenkę na karę 
śmierci.

amunicji oraz kasety i dyski 
do automatów.

Krzynowski odpowiadał za 
to przed Rejonowym Sądem 
Wojskowym w Lublinie i zo­
stał w wyniku rozprawy ska­
zany na karę śmierci.

ludowych, choćby Rzepeccy, nie wiem 
jak gorąco namawiali ten wielki ka­
pitał, by zagrał pleśń postępu 1 socja. 
lizmu. a

Utopia Rzepeckiego
.Śmieszna utopia Rzepeckiego była 

tylko, ujętym w formę czegoś podob­
nego do programu politycznego, odbi­
ciem niedojrzałości IDEOWEJ 
znacznej części tych zwolenników 
„Londynu44, którzy NIE BYLI KLA­
SOWO ZWIĄZANI z klasami wyzys­
kującymi, ludzi, którzy SUBIEKTYW­
NIE doprawdy chcieli postępu spo­
łecznego w Polsce, ale w rezultacie 
szeregu mniej lub więcej przypadko­
wych okoliczności, znaleźli się właśnie 
w szeregach organizacji, kierowanych 
przez sanację i endecję, kierowanych 
przez zaciekłych wrogów wszelkich 
reform społecznych w Polsce.

Ta śmhszna utopia mus;ała jednak 
pryskać, *a niedojrzałość ideowa mu. 
siała szybko ustępować w okresie po 
wyzwoleniu, kiedy obóz demokracji 
ludowej objął władzę w Polsce i przy­
stąpił do realizowania reform społecz­
nych w Polsce.

Dyrektor Zakładów Przemy­
słu Drzewnego w Zamościu po 
wiadomiony jest już o naszym 
przybyciu. Zaraz na wstępie 
nie może się powstrzymać od 
pochwalenia się nowym obszer 
nym budynkiem, który wznosi 
na fabryce z przeznaczeniem 
na ochronkę i spółdzielnię zam 
kniętą.

Dom, jak dom buduje się w 
szybkim tempie i niedługo ma 
być ukończony, ale w fabry­
ce, którą zwiedzaliśmy jest du 
żo innych ciekawszych rzeczy.

Niech mi czytelnicy wyba­
czą, że zamiast b?rwnego repor 
tiarzu z fabryki zajmie się spra 
wami innymi, a mianowicie, 
warunki produkcji i samą pro­
dukcją.

Po zwiedzeniu zakładów za­
siedliśmy w gabinecie kierow­
nika technicznego na krótką 
pogawędkę. Pogawędka żarnie 
niła się w dłuższą rozmowę, w 
czasie której usłyszeliśmy du­
żo ciekawych rzeczy.

Zakłady przemysłu drzewne­
go w Zamościu to stara fabry 
ka — vo'lksdeutscha Siebzera. 
Produkcja tych zakładów na­
stawiona była przed wojną pra 
wie wyłącznie na krzesła gięte, 
którymi zarzucano rynki Lube] 
szczyzny, a nawet Warszawy. 
Znaczna część produkcji szła 
na eksport. — Dziś produk­
cja zakładów rozbita iest na 
kilka różnych działów. Poza 
krzesłami giętymi, fabryka wy 
rabia urządzenia biurowe, a 
więc biurka, szafy, stoliki itd. 
Głównym rynkiem zbytu jak 
dotychczas było województwo 
lubelskie. Obecnie wyproduko 
wane w Zamościu meble zaczy 
naią za pośrednictwem Centra­
li Przemysłu Drzewnego docie­
rać do Warszawy, a z czasem 
projektuje się wznowienie eks 
portu.

Nasza rozmowa z kierowni­
kiem technicznym zeszła jak 
to zwykle bywa na tory finan­
sów. Okazało się, że krzesła pro 
dukowane przez fabrykę kosz­
tują aż 1236 zł. za sztukę. Zapy 
tany o przyczynę tak wysokiej 
ceny kierownik techniczny fa­
bryki opowiedział nam o cieką 
wych szczegółach.

Wydawałoby się rzeczą nie 
prawdopodobną, że Zakłady 

Linia podziału
Już w krótki czas po zakończeniu 

wojny, dla każdego, kto patrzał nawet 
najbardziej uprzedzonymi oczyma na 
tę rzeczywistość, musiało stawać się 
jasnym: Polska Ludowa, to Polska nie 
podległa, to państwo suwerenne, pań 
stwo, w którym rzeczywistym gospo­
darzem jest naród polski. Nawet dla 
najbardziej zaślepionych musiało sta­
wać się coraz bardziej Jasnym: linia 
podziału idzie pomiędzy „Londynem4*, 
który rzekomo broni niepodległości, a 
obozem demokratycznym, który tę nie 
podległość rzekomo likwiduje. Idzie 
ona pomiędzy obozeiń reform społecz­
nych w Polsce, a ohr-^m wyzysku i 
krzywdy społecznej, idzie pomiędzy 
tymi, którzy budują nową niepodle­
głą Polskę, opartą o Odrę, Nysę Łu­
życka i Bałtyk, a tymi, którzy dopro. 
wadzili Polskę do katastrofy wrześ­
niowej, a którzy teraz usiłują ją 
pchnąć znów w awanturę, która może 
przy"’eść narodowi polskiemu nieobli­
czalne szkody.

Reakcja próbuje zamazać tę linię 
podziału. Reakcja deklaruje, że nic 
jest ona przeciwna reformom spo­
łecznym, źe zawsze stała nn ich grun. 1 
cle. źe jedynie zwalcza formy ich prze I

Przemysłu Drzewnego w Zamo 
ściu zaopatrują się w potrzeb­
ny im surowiec drzewny na Za 
chodzie, podczas, gdy bliźnia­
cze fabryki Zachodu zaopatru 
ją się w ten sam surowiec w la 
saoh Zamojszczyzny.

Zagadnienie to wymaga pew 
nego naświetlenia. Fabryka za 
mojska otrzymała znaczny przy 
dział drzewa bukowego w oko­
licach Szczecinka. Cena drze­
wa kalkulowała się po wlicze­
niu kosztów transportu na 4000 
zł. za metr sześcienny. W tym 
samym okresie fabryka drzew 
na w Radomsku otrzymała przy 
dział drzewa bukowego w la­
sach powiatu zamojskiego, 
przy czym drzewo to na miej­
scu kalkulowało się w wyso­
kości 2000 zł. za metr sześcien 
ny. Fabryka zamojska po wy­
braniu znacznej ilości drzewa 
z Zachodu przekonała się, że nie 
ma to sensu i po wielu usiłowa 
niach uzvskała wreszcie przy 
dział na 200 m. sześć, z lasów 
Zamojskich. Jak widać absurd, 
o którym pisaliśmy powyżej 
miał rzeczywiście miejsce.

Omawiając dostawę drzewa 
dla fabryki, kierownik tech­
niczny zwrócił uwagę na nie­
odpowiednią porę w jakiej przy 
dzielane jest drzewo. Zwykle 
przydziały wypadają na okres 
letni, kiedy najtrudniej jest do 
stać robotnika i kiedy koszt 
wywozu z lasu jest wyższy o 
50% niż w zimie.

Te mankamenty sprawiają, 
że już sama cena wyjściowa 
do kalkulacji jest zbyt wyso­
ka. W rezultacie meble produ­
kowane przez fabrykę mają 
mały popyt, a kapitały są czę 
sto zamrożone.

Zagadnienia przedstawione 
przez kierownika technicznego 
Zakładów Przemysłu Drzewne­
go w Zamościu mają sens głęb 
szy, niż by się to wydawało. 
Jednym z najważniejszych mo 
mentów w odbudowującym się 
przemyśle polskim jest sprawa 
jak najdalej idących oszczęd­
ności. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że powyższym artyku 
łem zainteresuje się Departa­
ment Przemysłu Drzewnego w 
Ministerstwie Przemysłu i Han 
dlu i że wyciągnie zeń odpo­
wiednie konsekwencje.

prowadzenia przez obóz demokra. 
tyczny, że chodzi jej o przeprowadzę, 
nie tych reform w sposób ostrożny i 
rozważny.

Ale te zapewnienia nie wytrzymują 
próby rzeczywistości. Nie można po­
godzić ze sobą „zasadniczej4, zgody na 
reformę rolną z mordowaniem tych,- 
którzy ją realizują, ze znęcaniem się’ 
nad fn7nalami i chłopami, którzy z, 
niej korzystają. W praktyce podziemie 
przeszło do walki czynnej, walki 
zbrojnej przeciwko reformom społecz­
nym w Polsce. W ogniu fej walki, w 
jaskrawym świetle praktyki obozu 
reakcyjnego, ukazało się wyraźnie je. 
go oblicze — zwierzęce, faszystów^’ !« 
oblicze obrońcy wyzyskiwaczy, obroń 
cy wjelklego kapitału 1 obszarnjctw:i 
To obFcze musiało odpychać odeń tych 
Jego zwolenników, którzy sami chcieli 
reform, choć wierzyli, że „Londyn44 
zdolny jest do jch przeprowadzenia. 
Musiało odpychać tym bardziej, Im 
bardz'ej kłamliwymi okazywały się 
bujdy o „sowie ty zacjl**, bujdy o 
„siedemnastej republice44, bujdy o za. 
grożeniu niepodległości.

Orientacja na protekto­
rów Niemiec

Cała polityka re«’ ci- polskiej opar­
ta była na orientacji anglosaskiej.

Rozwój wypadków powojennych 
przyniód gorzkie niespodzianki tym, 
który od angielskiej protekcji zpo. 
dzlewali «lę jakichkolwiek realnych 
korzyści dla narodu polskiego.

. .(«« * M



SZTANDAR T1TD1) Nr 275Str. W
.................  1 ■—T

eSsgg&B&s
Zwiedzamy Zakład Uprawy Tytoniu w Lublinie

Zakla.1 Uprawy Tytoniu w niczym 
nie przypomina typowych fabryk. Nie 
mą tu czerwonych cegieł anj zakurzo 
nyph hal fabrycznych. Trzy nowo­
czesne budynki, ładne i czyste, obszer 
ny dziedziniec, pomieszczenia admini­
stracyjne. maleńki ogródek na własne 
potrzeby, wszystko to wygląda eleganc 
ko' wprost luksusowo.

Tylko sterty węgla czyli „miejscowe 
Zagłobie Węgłowe*' i kotłownia świad 
czą o specjalnej użyteczności łych 
budynków. No i typowy komin 
bryćzny widoczny z daleka.

fa-

wszystkie działy, sortownie przedfcr 
mentacyjne i pofermentacyjne.

Od obywatela Skowrońskiego, który 
mnie oprowadza dowiaduje się, że ob. 
Zającowa j'st również członkiem Ra 
dy Zakładowej.

Około 300 kobiet w Zakładzie Uprą 
wy jest zorganizowanych w Lidze Ko 
bl't. Przewodnicząca Ligi Kobiet ob. 
Dlugasicwiczowa jest obecnie chora, 
a jej zastępczynie członkinie zarządu 
ob. Saweczkowa i Sałaeliowa prowadzą 
dalej pracę Ligi na terenie fabryki. 
Obywatelka Saweczkowa l Sałachowa 
są jednocześnie zdolnymi 1 pomysło­

wymi pracownicami. Zastaję je w 
szwalni. Są one przodownicami. Opo 
wiadają ml o swej praey 1 o tym, jak 
dzięki własnej pomysłowości zapro­
wadziły dużo oszczędności w prący. 
Ze starej teśmy sprowadzonej z Rado 
inia wyrabiają własnym pomysłem 
nici, które używają do szycia opako­
wania.

Na zakończenie zwiedziliśmy obfi­
cie zaopatrzoną w książki bibliotekę 
1 mały ogródek, który d .lęki stara­
niom ogrodnika ob. Pytla robi na nas 
bardzo miłe wrażenie.

Z. Nlcmlrska.

Uwaga towarzysze kursanci
zaocznego partyjnego szkolenia

„Higiena i czystość*4
Wewnątrz budynki są również 

trzymane starannie. Czystość 1 higie­
na to podstawy rygoru fabrycznego 
konieczne dla zdrowia, gdyż tumany 
pyłu nawet przy największej czystości 

1 tuk się unoszą w powierzu i zanie­
czyszczają płuca a nikotyna wydziela­
jąca się z liści nieustannie } zdrndzlec 
ko zatruwa organizm.

Dlatego władze fabryczne kładą wici 
kl nacPk na Idealny porządek we­
wnątrz budynku Na każdym piętrze 
widzimy sprzątaczki, które nieustan­
nie prawie zamiatają 1 skraplają po­
dłogę wodą.

u- Kraśnik
Uroczystości rocznicy uwolnienia 

więźniów z więzienia w Kraśniku 
9 października 1942 r.

Na sekcji propagandowej przy Miej- 
kim Komitecie PPR ustalono już osta­
tecznie skład grup kursów partyjnych 
zaocznego szkolenia. Kursantów jest 36 
i zostali oni podzieleni na 2 grupy. 
Do grupy pierwszej należą towarzysze: 
1) Pochroń Józef, Czyżewski Henryk, 
Brudnowska Marła, Cholewa Mieczy­
sław, Zarajczyk Aleksander, Rudziński 
Henryk, Antosiewicz Irena, Szot Woj­
ciech, Szkutnik Leon, Koniuch Michał, 
Sandecki Tadeusz, Kowzanowicz Hali­
na, Szponarowicz Kazimierz, Wesołow­
ski Władysław, Żaczkowski 
Pawłowicz Witold, Stawski 
mitrowicz Franciszek.

Do grupy drugiej należą: 
Puzon Stefan, Wielgusiak
Demidowski Edward, Asman Edward, 
Swatek Stanisław, Usyk Tadeusz, Lip- 
niacka Janina, Brzozowski Józef, Sku-

prowadzi tow. Nom- 
tow. Pawlak.
czwartek od godiiny

Stefan, 
Józef, Dy-

tow, tow. 
Kazimierz,

Komory fermentacyjne
Najtrudniejsze warunki pracy są w 

komorach fermentacyjnych. O samej 
fermentacji pisaliśmy Już nieraz, że 
wymaga ona wysokiej temperatury 
1 wilgotności. Kampania rozpoczęła 
się 13 września 1 w tej chwili gdy 
Bwiedzam zakład 8 komór jest już 
tzynnych.

— Tylko 4 nowe komory nie są je­
szcze wykończone ale do chwili, gdy 
wszystkie 7 stacji skupu zostaną uru­
chomione 1 my ruszymy pełną parą 
— informuje mnie majster fermenta­
cyjny-

„Proces fermentacji trwa 7 dni. 
Półtora dnia podgrzewanie, półtora 
dnia ochładzanie | 4 dni sama fer­
mentacja. Przez ten czas pracujemy 
na zmianę dzień 1 noc po 12 godzin. 
Proszę niech pani wejdzie do komory 
1 sama się przekona jak ciężka jest 
nasza praca*' — Ob. Tyburck otwiera 
drzwiczki i zginając się, wchodzę do 
wewnątrz. Temperatura jest 51 , upał 
straszliwy 1 zapach tytoniu odurzają 
cy. N'e mogę fu dłużej wytrzymać niż 
jedną chwilę — a ja muszę tu co czte 
ry godziny zaglądać z jednej i drugiej 
fitrony komory. Muszę sprawdzać na 
termometrze czy ciepłota jest odpo­
wiednia.

— Jak dawno pan tu pracuje?
— Niejedną kampanię już przero­

biłem. Minio ciężkich warunków lu­
bię swoją pracę i czuje się odpowie­
dzialny za całą fermentację.

Jak się dowiaduję od majstra fer­
mentacyjnego, zmianowi dostają spe­
cjalne wynagrodzenie za godziny nad 
liczbowe.

Dziś w Kraśniku odbywają 
się uroczystości celem uczczenia 
rocznicy uwolnienia więźniów z 
więzienia kraśnickiego przez Od 
dział Gwardii Ludowej im. Tar 
deusza Kościuszki. Cały Kraśnik 
przygotowuje się już od tygod 
nia do dzisiejszych uroczystoś­
ci. O godzinie 9.30 odbędzie się 
wiec, ńa którym przemawiać bę 
dą goście z Lublina i Warsza­
wy i również b. więzień kraśni c

kiego więzienia uwolniony właś 
nie 9 października 1942 roku 
ob. Kędra. Następnie'odbędzie 
się wmurowanie tablicy pamiąt 
kowej na placu gimnazjum pań 
stwowego, które otrzyma nazwę 
gimnazjum Oddziału Gwardii 
Ludowej im. Tadeusza Kościusz 
ki. Na zakończenie odbędzie się 
akademia, na którą składać się 
będzie również część artystycz­
na.

I bil Wasyl, Dąbek Krystyna, Kucharski 
Jerzy, Wojtowicz Władysława, Neste­
ruk Jan, Dzięcioł Józefa, Sikora Stefan, 
Jaszczyk Zofia, Rakowski Tomasz i 
Żyliński Michał.

Kurs pierwszy 
berg, kurs drugi

Co tydzień w
6 do 7 odbędą się konsultacje dla towa 
rzyszy kursu pierwszego w Miejskim 
Komitecie PPR. Dla towarzyszy Kursu 
drugiego w szkole partyjnej. 26 paź­
dziernika odbędzie się jednodniowe se­
minarium dla członków obu kursów 
w Miejskim Komitecie. Towarzysze 
kursanci obowiązani ją do dnia 23 paź 
dziernika złożyć w Miejskim Komite­
cie pisemne odpowiedzi na pytania za­
warte w konspektach otrzymanych z 
Warszawy. /

Zebranie sekcii zawodowej
Komitecie PPRprzy Miejskim

Dnia 7. X. br. odbyło się zebranie 
sekcji zawodowej przy Miejskim Komł 
tecie PPR, Na porządku dziennym stał 
plan pracy na ostatni kwartał 1947 r. 
Załatwiono sprawy organizacyjne i spra

wy usprawnienia pracy rad zakłado­
wych i Zarządów Zw. Zawodowych. 
Omówiono również sprawę zacieśnienia 
współpracy na terenie zawodowym z 
towarzyszami z I-PS..

Posiedzenie nauczycieli
i instruktorów PRW w Kraśniku
W Kraśniku odbyło się posie­

dzenie instruktorów i nauczycie 
li PRW. Obecnych było 40 osób. 
Omawiano sprawy usprawnie­
nia roboty PRW w terenie. Ze­
brani stwierdzili, że w gminach 
do których wysłano instrukto­
rów ze szkoły przysposobienia 
roln:czego w Puławach, robota 
PRW została postawiona na na­
leżytym pozicmie. Przykładem 
takich gmin może być gm. Ko- 
sin i gm. Modliborzyce, gdzie in 
struktorzy po powrocie ze szko 
ły w Puławach zdołali zmrbili-

zować bardzo dużo młodzieży 
do pracy w PRW. Są jednak 
gminy, w których praca PRW 
nie stój ®a należytym poziomie, 
dzieje się to przeważnie tam, w 
gdzie nie ma współpracy mię-8 
dzy nauczycielem a instrukto i 
rern. Przykładem takiej gm:nv| 
jest gmina Gcścieradów gdzie! 
nauczycielka i instruktor PRW 
zamiast pracować wspólnie nad 
kształceniem młodzieży prowa­
dzą między sobą swary co oczy 
wiście wpływa na niski poziom 
pracy w tej gminie.

Aktualne zagadnienia
Kontolidacja obozu demokratycznego 

i antyimgeriatłstycznego 
najlepszy odpowiedzią podżegaczom wojennym

Zam(iść

W fabryce królu’ą 
kobiety

W całej fabryce królują kob'ety. 
W dziale sortowni przcdfcrmcntacyj- 
nej kontrolę nad pracą 160 robotnic 
mn pierwsza przodownica Zającowa 
Zofia.

— Jak dawno par.i pracuje i w jaki 
sposób doszła pan! do tak wysokiego 
stanowiska?

— Pracuję od pierwszego dnia po w 
stania Zakładu Uprawy tj. od 1927 r. 
Początkowo było naa tylko 12 kob’et« 
ale. ja najszybciej pojęłam pracę. Za 
raz nil powierzono kontrolę nad całym 
oddziałem. Stopniowo przechodziłam

Parcelacja majątków poniemieckich
W powiecie zamojskim prowa 

dzena jest obecnie parcelacja 
majątków poniemieckich. W 3 
pierwszych kwartałach 1947 ro­
ku rozparcelowano cjółem 
1340,3 ha, na czwarty kwartał 
przewiduje się rozparcelowanie 
817 ha. Ziemią parcelacyjną na

stawa wobec żądań panów z Wali 
Street. Na szantaż polityczny, nr. nacisk 
ekonomiczny, na próby wymuszania 
dogodnych dla siebie pozycji, musiała 
się znaleźć zdecydowana odpowiedź. 
Odpowiedź która by pokazała tym pa­
nom nieugiętą wolę mas pracujących 
i całego NaTodu obrony niepodległoś­
ci i demokrreji. Taką odpowiedź znaj 
dziemy w deklaracji: •

„W tych warunkach antyimperia 
listyczny obóz demokratyczny mu 
si się zcwTzeć, opracować uzgodnio 
ną platformę działania, opracować 
swoją taktykę przeciwko głównym 
siłom obozu imperialistycznego, 
przeciwko amerykańskiemu impeTia 
lizm wi, przeciwko jego angiel­
skim i francuskim sojusznikom, 
przeciwko prawicowym socjalistom 
przede -wszystkim w Anglii i we 
Francji. Dla udaremnienia planów 
imperialistycznej agresji konieczny 
jest wysiłek wszystkich demokra­
tycznych, antyimperialistycenych 
sił Europy".

Najważniejszym więc zadaniem 
chwili obecnej jest konsolidacja 
wszystkich sił demokratycznych i 
antyimperhlistycznych. Trzonem tego 
szerokiego frontu demokratycznego 
jest klasa robotnicza a przede wszyst 
kim partie klasy robotniczej. Przyj­
rzyjmy się teraz jak ta sprawa wy­
gląda w poszczególnych krajach. Czy 
socjaliści organizują ruch oporu prze 
ciwko podżegaczom nowej wojny, czy 
mobilizują szerokie masy pracujące 
przeciwko atakom na niepodległość i 
suwerenność? Deklaracja daje w tej 
sprawie jasną i niedwuznaczną odpo­
wiedź, uważa, że sytuacja dojrzała 
już do tego, by rzeczy nazywać po 
imieniu.

„Prawicowi socjaliści są zdrajcami 
tej sprawy. Z wyjątkiem tych krajów 
nowej demokracji, gdzie bk>k komu 
nistów i socjalistów z innymi postępo 
wymi partiami demokratyczny®* ^w° 
rzy trzon oporu tych krajów w cc 
imperialistycznych planów, socja ici 
w większości innych krajów, n prz e 
wszystkim francuscy socja 1 c. 
gielscy labourzyści - Rainad.er, Blum, 
Attlee 1 Bevrn — swoft służalczą ule­
gło* Ją tśatwrają amer^aAskiemu ka 
pitałowi realizowanie Je0° ce 
chęcając go do szantażu 1 spychają 
swoje kraje na drogę wasalnej zależ­
ności od Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki'*

Bard?.-) ważnym momentem dekla- 
I acji jest ocena działalności prawico- 
I wych socjalistów w krajach Europy 
I Zachodniej. Już dzisiaj możemy śmia 
|’o stwierdzić że w partiach socjalistycz 
i nych powstał po wojnie odłam pra­

wicowy, który przedstawia sobą wiel­
ką groźbę dla suwerenności i niepo­
dległości Narodów. Prawicowy odłam 
partii socjalistycznej dąży do rozbi­
cia klasy robotniczej, nie dopuszcza 
do zgodnej współpracy wszystkich 
nurtów ruchu robotniczego. Już hi- 

Istoria pokazała do jakiej katastrofy 
doprowrjdzJo ludzkość rozbicie i skłó 
cenie ruchu robotniczego, dojście fa­
szyzmu do władzy j w konsekwen­
cji druga wojna światowa nie miały 
by miejsca, gdyby siły demokracji i 
postępu j trzon jej klasa robotnicza 
nic były rozbite. Ta krwawa lekcja 
historii nie nauczyła niczego niektó­
rych przywódców partii socjalistycz­
nej. W deklaracji czytamy:

„Odrębne miejsce w arsenale 
faktycznych środków imperiali­
stycznych zajmuje wykorzystywa- 
nie zdradzieckiej polityki prawico 
wycli socjalistów w rodzaju Blu­
ma wc Francji, Attlee i Bcrina w 
Anglii, Schumachen w Niemczech, 
Rennera i Scharfa w Austrii, Sara- 

‘ gata we Włoszech itd., którzy dą­
żą do ukrycia prawdziwej grabież 
czej istoty polityki imperialistycz 
ąej pod maską demokracji i fraze­
ologii socjalistycznej, w rzeczywi­
stości zaś są wiernymi popleczni­
kami Imperialistów, wnoszącymi 
rozkład w szeregi klasy robotni­
czej, zatruwającymi jej świado­
mość'*.

I dlatego nie jest przypadkiem, że 
polityka Bevina w Anglii i Bluma we 
Francji odpowiada -z zupełności inte 
resom krwiożerczego imperializmu 
amerykańskiego, dlatego nie jest przy 
paklkiem, że przywódcy ci zgadzają 
się na wszystkie warunki wielkiego 
kapitału amerykańskiego, warunki, 
które stawiają pod znakiem zapytania 
suwerenność i niepodległość ich Na­
rodów.

W warunkach wjrc wzmożonej ofen 
sywy wielkiego kapitału a przede 
wszystkim ńmperaltamu amerykań­
skiego koniccznem było zwarcie »ze 
regów demokracji i zdecydowana po

I dzielani są przede wszystkim 
chłopi małorolni.

, Równocześnie z parcelacją grun 
tów poniemieckich prowadzona 
jest regulacja hipotek. W trzech 
pierwszych kwartałach 1947 r. 
uregulowano 438 hipotek, na 
czwarty kwartał projektuje się 
— 353.

*

Elektryfikacja wsi
Elektryfikacja wsi w pow. za 

mojzkir.i zr.tacza coraz szersze 
kręgi. Ostatnio zelektryfikowa­
no 5 wsi w gminie Zwierzyniec,
2 wsiv w gminie Stary Zamość,
3 w gminie Łabunie, oraz 3 w 
gminie Krasne.

Kurs dla odhudowywu{ą:?th
swe gospodarstwa chłopów

Spółdzielnia budownictwa | mioty: sposoby budowania za- 
wiejskiego ,.Samopomoc Chłop | grody wiejskiej, kalkulację ko
fika" oddział w Lublinie przy­
stąpiła do organizacji dwudnio 
wyęh kursów dla odbudowy- 
wujących swe gospodarstwa 
chłopów.

Program wykładów kursu 
obejmuje następujące przed-

sztów budowy, urządzanie obej 
ścia i poszczególnych budyn­
ków gospodarczych. Kursy zo­
staną urządzone w Puławach, 
Kraśniku. Zamościu 1 Siedl- 
cach<

Jedną z najpoważniejszych 
trudności, dających się zauwa 
żyć przy elektryfikowaniu wsi 
jest brak słupów. Poszczególni 
gospodarze radzą sobie w ten 
sposób, że zakupują drzewo bu 
dulcowe, które następnie uży­
wają na słupy.

Ważnym zagadnieniem jest 
tu również upaństwowienie 
elektrowni miejskiej w Zamo­
ściu. Elektrownia nie ctrzymu 
je obecnie prawie żadnej po­
mocy, to też nie może jej rów­
nież udzielać elektryfikującym 
się wsiom. Kwcta wypadająca 
na jedno gospodarstwo i wyno 
sząca od 12—20 tysięcy jest 
zbyt wysoka i nie każdy może 
sobie na nią pozwolić.
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POGOTOWIE RATUNKOWE: 
fet 22-73

STRAŻ POŻARNAs
fet 11-11

KOMENDA MIASTA M. O.: 
fet 23-83
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OY7URY APTEK:
Dziś w czwartek, dnia 9 październi­

ka br. dyżurują następujące apteki:
Rynek 2, Bychawjka 42, Szopena ij, 

lubartowska 16.

liga Kobx w mies ącu 
wymiany kulturalnej 
uolskc-radzietkfej

W dniu 9. X. 47 r. odbędzie się dru 
ga świetlica czwartkowa poświęcona 
zbliżeniu polsko - radzieckiemu w ra 
mach miesiąca wymiany kulturalnej. 
Na program złożą się: 1) Referat —- 
„Kobieta radziecka w odbudowie oJbu 
dowy — wygłosi przedstawicielka 
OKZZ. 2) Występy artystów zespołu 
„Czytelnika" z własnym oryginalnym 
programem. 3) Herbatka. Początek o 
godz. 16.30 w lokalu Ligi pl. Łokiet­
ka 2, l piętro.

„Msłżefistwa Loli” — 
na Odbudowę Kurzawy
. Do szeregu imprez, z których do­
chód przeznaczony jest na Odbudowę 
Warszawy przybywa obecnie jeszcze 
jedna. Sekcja Kulturalno - Oświatowa 
przy Związku Zawodowym Pracowni­
ków „Cukrowni Lublin" wystawia w 
dn. 12 października o g, 17 w sali Zw 
Pocztowców przy ulicy Szpitalnej ko­
medię H. Zbierzchowskiegc pt. „Mał­
żeństwo Loli". Sztuka zostanie odegra 
na przez zespół kółka dramatycznego, 
zorganizowanego przez kierownika 
świetlicy ob. Zygmunta Drożaka.

Bilety na przedstawienie w cenie po 
zł 60 rozprowadza Referat Kulturalno- 
Oświatowy przy OKZZ.

Zebawa w Urzędzie Woie- 
wóiJzkim na rzecz Odbu­
dowy Warszawy

Koło ZWM przy Urzędzie Woje­
wódzkim, w porozumieniu z kołami 
PPS i PPR, urządza w sobotę, 11 paź­
dziernika zabawę taneczną w sali WRN 
Początek zabawy o godz. 20. Całkowi­
ty dochód przeznaczony jest na Odbu 
dowę Warszawy.

X
Staraniem Zarządu Okręgowego Zw. 

Zawodowego Pracowników Cywilnych 
Administracji Wojskowej Okręgu Lu 
bełskiego w Lublinie w dniu u. X. 47 
roku o godz. 20-tej odbędzie się Wiel 
ka Zabawa Taneczna w sali Pocztow­
ców przy ul. Peowiaków 13, dochód z 
której przeznacza się na Odbudowę 
Warszawy. Wstęp 100 zł. Orkiestra pod 
dyrekcją kapelmistrza Lewandowskiego.

Dokąd ______
gziś idziemy

KINA
APOLLO: „Noc grudniowa"

BAŁTYK.' „Wiosna

RIALTO: Awantura w zaświatach 

Pocz. w dni powsz. godz, 17, 19 
Pocz. w niedziele 1 święta: godz. 13, 

Jfc >7» >9-
TEATR MIEJSKI

„Dwa teatry" — godz. 193© 

TEATR MUZYCZNY 
im. Żołnierza Polskiego 

„Kokosowy interes" — komedia mu 
zyczna. Pocz. o g. 19-3°

Gimnazjum i Liceum dla Dorosłych
Spółdzielni

Gimnazjum i Liceum dla Do­
rosłych dr. Szczęcha zostało w 
dniu 28 września przemianowa 
ne na gimnazjum i liceum dla 
dorosłych spółdzielni oświato­
wej „Wiedza". Zaznaczyć nale 
ży, że charakter i prcg"am tego 
zakładu nie uległ żadnej zmia­
nie. Różnica między stanem po­
przednim a obecnym polega na 
tym, że właścicielem szkoły od 
tąd nie jest jednostka, ale insty 
tucja społeczna.

Przekształcenie to jest jesz­
cze jednym krokiem w kierun­
ku uspołecznienia szkoły przez 
stworzenie silniejszego opaTcia 
o czynniki społeczne i włączenie 
jej w nurt aktywnego życia Pol 
ski Ludowo - Robotniczej. Szko 
ła ta znajduje się w dzielnicy 
robotniczo - kolejowej i znaczny

WIECZORY 
literacko-baletowe

Kierownictwo Lubelskiego 
Teatru Muzycznego im. Żołnie 
rza Polskiego przygotowuje 
oryginalny spektakl, którym 
będzie wieczór literacko - ba­
letowy.

Na program oryginalnego 
przedstawienia złożą się insce 
nizacje: „Żeńców" Szymonowi 
cza, ..Pana Tadeusza" — Mic­
kiewicza (fragment zaręczyn).. 
?raz ..Straszny Dwór" — Mo­
niuszki (fragmenty z 3 i 4 aktu) 
oraz „Dziewczynka z zapałka­
mi" — inscenizacja według An 
dersena.

Związek Zaw. Plastyków or­
ganizuje objazdową wystawę 
□rac plastyków zrzeszonych w 
okręgu lubelskim obejmującą 
malarstwo stalugowĄ rysu­
nek i grafikę. Wystawa obje- 
dzie 8 miast powiatowych wo­
jewództwa lubelskiego, a mia­
nowicie: Puławy, Łuków, Siedl 
ce, Lubartów, Zamość, Kraśnik. 
Chełm i Krasnystaw Objazd 

I

Komunikat
Miejska Komunikacja Samochodowa podaje do wia­

domości, że w związku z wprowadzeniem czasu zimowe­
go z dniem 11 bm. skraca czas kursowania autobu­
sów. Ostatnie autobusy będą więc odchodziły jak niżej: 
Na linii Nr 0 z Dworca do śródmieścia o godz. 21.49

21,33
21,58
20,56
20,26

>1 „ Nr 2 z Koszar 21,05 z Cukrowni .0
„ Nr 4 z Godebskiego 21,30 z Dziesiątej 0

rf „ Nr 3 z Dworca 20,24 z Kalinow. o
‘ „ Nr 5 z Koszar 19.57 z Kalinow. 0

Ogłoszenie o przetargu
Wydział Powiatowy w Chełmie ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie 1-szego etapu robót w budyn­
ku b. Szpitala Psychiatrycznego w Chełmie, dotyczących 
robót stolarskich, szklarskich i blacharskich. Podkładki 
przetargowe można otrzymać w Referacie Odbudowy Sta­
rostwa Powiatowego Chełm, pokój Nr 6, gdzie też ofe­
renci uzyskać mogą bliższe informacje. Oferty składać 
należy w zalakowanych kopertach w pokoju Nr 7 Staro­
stwa Chełm do dn. 17 października 1947 r., w którym to 
dniu o godz. 10-ej nastąpi otwarcie.

Do oferty dołączyć należy dowód wpłaty wadium w 
■wysokości l°/ó sumy kosztorysowej w postaci pokwito­
wania kasy Wydziału Powiatowego w Chełmie.

Wydziałffowiatowy zastrzega sobie prawo:
1} unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez 

zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodo­
wań;

2) częściowe skorzystanie z oferty;
3) wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu.

1587 Przewodniczący Wydziału Powiatowego

procent jej uczniów są to robot 
nicy i kolejarze. Uczniowie nie 
tracą kontaktu ze szkołą po u- 
kończeniu nauki: istnieje dosko 
nale zorganizowane koło b. wy 
chowanków, które wykazuje się 
dużą aktywnością i uspołecznie­
niem o czym świadczy miedzy 
innymi udzielanie stypendium 
młodszym niezamożnym kole­
gom. Staraniem tego koła zorga 
nizowano w dniu 5. 10. br. her­
batkę tąwarzysko - dyskusyjną. 
Wywiązała się ożywiona dysku 
sja na temat „Szkoła dla doro 
słych wświetle wypowiedzi jej

ffiiłodzież rotmłłmnza
*• *ł • Micę V

Młodzież robotnicza Lublina 
szykuje się do uroczystego ob­
chodu ku czci bohaterów spod 
Lenino. Program obchodu rocz 
nicy został ustalony na wspól­
nej konferencji, w której wzię­
li udział przedstawiciele władz 
wojewódzkich ZWM OM TUR, 
Zw. Młodzieży Demokratycznej 
ZNMS oraz Z w. Harcerstwa 
Polskiego. Na obradach obec­
ny -był również zaproszony 
przedstawiciel W. P.

Obchód w dniu 12 paździer­
nika 1947 r. obejmuje uroczy­
stą akademię w sali Domu ŻoK 
nierza o godz. 19,30. Hołd pa­
mięci bohaterów spod Lenino 
złożą przedstawiciele młodzie.

trwać będzie 2 miesiące. Roz- 
pocznie się w połowie paździer 
nika, a skończy około 15 grud­
nia.

Wystawa ma na celu propa­
gandę sztuki, zaznajomienie z 
nią szerokich rzesz publiczno­
ści oraz udostępnienia młodzie 
ży szkolnej zbliżenia się do 
sztuk plastycznych.

„WiedzaM
b. wychowanków".Wypowiedzi 
b. wychowanów uzasadniały po 
trzebę istmenia szkoły średniej 
dla dorosłych, która nie tylko 
podnosi poziom wiedzy i kultu 
ry wśród pracowników fizycz­
nych i umysłowych, ale rów­
nież jest dźwignią demokracji 
i postępu.

Zeb-_nio urozmaicone było po 
za tym programem artystycz­
nym w wykonaniu b. wychowam 
ków- W zebraniu wzięło udział 
całe grono profesorskie oraz 
przedstawiciele władz szkol­
nych. G. S.

O

żowych organizacji demokra­
tycznych, po czym referat o hi 
storycznym znaczeniu bitwy 
wygłosi przedstawiciel W. P.

W części artystycznej akade 
mii odbędą się występy chó- 
”ów ZWM i OMTUK, popisy la 
neczne, sclowe i zespołowe, 
oraz recytacje. Udział weźmie 
również orkiestra wojskowa.

Pierwsze buty 
ze ś * ńskiej skóry 
w Lublinie

Pierwszą parę obuwia ze 
świńskiej skóry można obej­
rzeć w spółdzielni branży skó­
rzanej „Nowość", mieszczącej 
się przy placu Króla Łokietka 
Nr 3. Buty zrobione ze świń 
sklej skóry są mocne i eleganc 
kie.

Dzięki podjęciu akcji skupu 
i garbowania skór świńskich 
nrzez przemysł skórzany brak 
miękkich skór do wyrobu cho­
lewek zostanie częściowo za­
spokojony.

UWAGA!
W najbliższych kilku dniach 
będą sprzedawane przy ul. 
Spokojnej Nr. 5 drzewka 
owocowe ze znanych szkó­
łek szczekarkowskich.

Ceny jak zwykle bardzo 
niskie.

Wojewódzki Oddział Zwlizta 
Sanio-nmoty Chłopskiej 

w Lublinie

DROBNE OGŁOSZENIA

PRACA

POMOC domowa potrzebna. Skłodow­
skiej $0/1, tel. 38-26. 1592
BIURALISTKA z maszynopisaniem po­
szukuje prccy .7 godz. od S—12. Zgło­
szenia Administracja „Sztandar Ludu*’.

I59S
i

KUPNO — SPRZEDAŻ

KUPIMY natychmiast powielacz ręcz­
ny w dobrym stanie. Spółdzielnia 
„Włókno Krajowe" Lublin, ul. Probo­
stwo 4. *604
csnjm. ■a—

Z G OBY

RAPA Wawrzyniec unieważnia zagubią 
ną pieczęć Spółdzielni „Siła" w Potocz 
ku pow. Kraśnik. 1594 1

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty, kartę rejestracyjną wydani 
przez II Urząd Skarbcwy w ^ublinie 
oraz legitymację służbową z Rzeźni 
Miejskie] na nazwisko Stefaniak Marcin 

I zam. Lublin, Radzikowska 6. 1595 

Dodatkowe zapisy, 

na Hun Przygatawawczy 
do Studiów Akadem.

Kierownictwo Kursu Przygotowaw­
czego do Studiów Akademickich w Lu­
blinie, ogłasza dodatkowe zapisy na IB 
turnus.

Podanie o przyjęcie należy wnosić 
do kancelarii Kursów (Lublin, ul. Krak. 
Przedm, 29, pokój 33) w terminie do 
25 listopada 1947 r.

Do podania należy dołączyć:
1) własnoręcznie napisany życiorys,

2) metrykę urodzenia, 3) ostatnie świa 
dectwo szkolne (zaświadczenie), 4) za­
świadczenie Gminnej Rady Narodowej, 
o stanie majątkowym rodziców (zamiej 
scowi), 5) ew. zaświadczenie o pracy, 6) 
ew. zaświadczenie partii politycznych- 
lub organizacji młodzieżowych.

Dodatkowo zgłoszeni zostaną podda­
ni egzaminowi, który rozpocznie się w 
dniu 29 października br. o godz. 16-eJ 
w lokalu Państw, Gimn. i Liceum im. 
Zamojskiego w Lublinie, ul. Ogrodo­
wa Nr 14.

Po tym terminie żadnych zgłoszeń 
nie przyjmuje się.

Kierownictwo Kursu.

Sztznbrzeszwn
Pomiary miasta 
przeszkadzają 
ruchowi kołowemu

W Szczebrzeszynie przeprowadzane 
są obecnie pomiary miasta. Geometrzy 
oznaczając kolkami granice poszczegól 
nych placów nie wzięli pod uwagę, le 
w ten sposób zagrodzone zostaną m, in. 
ulice, Frampolska i B. Staroslupska. 
Zarząd Miejski w Szczebrzeszynie wi­
nien, przed udzieleniem zezwolenia ne 
wzniesienie płotów otaczających posz­
czególne place, pomyśleć o rozwiąza­
niu zagadnienia ruchu kołowego. Jest 
to tym ważniejsze, że przy tych uli­
cach znajduje się główny zbiornik z 
wodą.

Wierzby na targowicy 
trzeba otoczyć opieką

W roku 1944 zawiązane zostało w 
Szczebrzeszynie Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami. Towarzystwo rozwi­
jało się dobrze, aż do wyjazdu ze Szcze 
brzeszyna jego prezeski, po czym roz- 
padło się. Z inicjatywy ob. J. H_, skarb 
rika towarzystwa zasadzono na targo­
wicy miejskiej w Szczebrzeszynie wierz 
by, które miały chronić od słońca w 
skwarne dni przyprowadzone na targ 
konie. Wierzby rozrosły się, tworząc 
zwartą kolumnę. Obecnie wierzby nisz­
czone są systematycznie przez gromady 
łobuziaków, którzy łamią gałęzie drzew 
na pokarm dla kóz. Do chwili obecnej 
pozostało tylko jeszcze 14 drzew. Na­
leżałoby, aby Zarząd Miejski zaopieko­
wał się nimi.

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje­
stracyjną i zezwolenie na prowadzenie 
sklepu w'ydane przez Starostwo w Lu­
blinie na nazwisko Maliborska Emilia.

B9J
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje 
stracyjną wydaną przez RKU Lublin 
na nazwisko Tarkowski Stefan zam. 
wieś Rzeczyca gm. Celejów pow. Puła­
wy. M9<»

UNIEWAŻNIAM zagubione tymczaso­
we zaświadczenie tożsamości na nazwi­
sko Daczko Zofia zam. Kalinowszczy- 
zna ą/6a m. 16.

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Zamość 
na nazwisko Kasprzak Stefan zam. wieś 
Siedliska gm. Fajsławice pow. Krasny­
staw. 1599

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
wojskową oraz dwa pokwitowania z 
kuchen wojskowych na nazwisko Szot 
Jan. 1600

UNIEWAŻNIAM zagubione prawo j»z 
dy wojskowe wydane przez DOW VU 
Lublin na nazwisko Janik Stanis»*w_.
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Różylo na 11 miejscu 
wśród najlepszych 
strzelców

Nr 276 „Wieczoru” przynosi 
tabelkę najlepszych strzelców 
drużyn biorących udział w roz 
grywkach o wejście do Ligi. 
Na pierwszym miejscu w tabel 
ce stoi Kohut „Wisła” z 33 
bramkami, dalej idą Gracz ,,Wi 
sł<* *— 32 bramki i Spodzieja 
AKS — 30 bramek. Środkowy 
napastnik WKS „Lublinianki" 
Różylo znajduje się wraz z Łą­
czem (ŁKS) na 11 miejscu. Re­
prezentacyjny gracz Polski — 
Hogendorf (ŁKS) znalazł się na 
jednym z ostatnich miejsc z 10 
strzelonymi bramkami.

Policja czeska bije 
MO w lekkoatletyce
Na zakończenie imprez z oka | 

zji święta Milicji Obywatel-1 
Bkiej odbył się w Warszawie ■ 
trójmecz lekkoatletyczny mię-! 
dzy reprezentacją policji cze-! 
Łhosłowackiej, reprezentacją j 
MO i Warsz. Okr. Zw. Lekko- j 
atletycznym. W punktacji ogól 
nej zwyciężyli Czesi — 115
pkt. przed WOZLA — 110y-pkt. ■ 
i MO — 51 pkt. Na wyróżnię- , 
nie zasługuje czas Lipskiego ! 
(WOZLA) na 100 m -- 10,8 
sek., Statkiewicza- (WOZLA), 
który osiągnął na 800 m naj­
lepszy wynik bieżącego sezo­
nu — 1:59,8 min., oiaz wynik 
Kielasa na 5000 m — 15:22.
Wynik ten jest najk- ./:/ym wy 
niklem powojennym na tym 
dystansie w Polsce, a zarazem 
rekordem życiowym Kie! asa. 
Na tym samym dystansie zna­
komity długodystansowiec cze 
ski — Zatopek osiągnął czas
— 14:21,5, wyprzedzając l<ie- 
laoa o 390 m.

Skład Polski 
na mecz z ZSRR •

Na niedzielne spotkanie mię 
dzypaństwowe ZSRR — Polska 
w boksie kapitan związkowy 
PZB ustalił następującą ósem­
kę reprezentacyjną (od wagi 
muszej do ciężkiej):

Grzywocz (Śląsk), Bazarnik 
(Śląsk), Antkiewicz (Gdańsk), 
Rademacher (Śląsk), Chychła 
(Gdańsk), Kolczyński (Warsza 
wa), Szymura (Poznań), Niewa 
dził (Łódź).

Zatwierdzone 
rekordy światowe

Międzynarodowa Federacja 
Lekkoatletyczna podała wczo­
raj do wiadomości listę rekor­
dów świata ostatnio zatwier­
dzonych, a więc:

Na 100 y. — Joubert (Pol. 
Afryka) — 9,4 sek. ustanowio­
ny w 1941 r.; 10 mil. — Viljo
Heino (Finlandia) — 49-22,2 

min. w 1946 r.; 220 v. p. pł. — 
Harrison Dillard (USA) — 22.5 
sek. (1946 r.); sztafeta 4X800
— Szwecja — 7:49 min. (1946
r.); 1000 m — Gustaffson (Szwe 
cja) — 2:21 min. (1946 r.)? rzut 
dvskiem — Consolini (Wło­
chy) — 54,23 m. (kwiecień
1946 r.) oraz Fitch (USA) — 
54,03 m. (czerwiec 1946 r.)

— Moja droga! Upadam już 
z nóg! Wszystkie siły mi się już 
wyczerpały — mówiła mecena­
sowo Łapserdakiewiczowa do 
swojej znajomej, doktorowej 
Purkalskiej, siedząc z nią w cu­
kierni „Rutkowskiego", przy 
filiżance „czarnej". — Wyobraź 
sobie chociażby mój wczorajszy 
dzień pracy: Wstałam z kura­
mi, o 11 rano już byłam na no­
gach. Maleńki maąuillage i już 
o 1 szej kupowałam masło na 
Kalinowszczyźnie...

— Masło? — przerwała dok­
torowa Purkalska, mieszając 
kawę w filiżance — a u kogo 
kupiłaś kochanie?

— Mam taki sklepik nieja­
kich Kol basów, bardzo porządni 
ludzie, ale rozumują naszymi 
kategoriami. — Wiesz co do 
tej tzw. rzeczywistości. Ale, wra­
cając do tematu: O 2-giej mu- 
siałam zjeść obiad, o 4-tej by­
łam na brydżu u Kretyncwi- 
czów, a o 7 mej mąż umówił się 
ze mną w teatrze. Wiesz? Głu- 
pińska ma nowy kąpeusz, sie- 
działa w drugim rzędzie i diabli 
ją brali, bo myśmy siedzieli w 
pierwszym. Kołtuński ma nową 
kochankę, odrazu odgadłam po 
spojrzeniach, wiesz przecież, że 
mam intuicję...

— Ależ właśnie wczoraj przy­
jechała jego siostra!

„Dwa Teatry** i dwa teatry
— Żadna siostra! Ja mam in­

tuicje moja droga! Zresztą 
mniejsza z tym! A wiesz? Ry- 
pajło znów był nietrzeźwy, sie­
dział w loży i nawet mi się nie 
ukłonił... A Penisiewicz...

— No dobrze, a jak tam sztu­
ka, bo my się właśnie wybiera­
my, „Dwc domy" Kasprowicza, 
czy jakoś inaczej?

— Nie! „Dwa Teatry" jakie­
goś Szenia... Szania... nie pamię­
tam nazwiska. Pytasz jakie to 
jest? Wiesz! Tak dobrze to nie 
pamiętam, bo nie miałam czasu 
dokładnie przyglądnąć się sce­
nie: za dużo było znajomych. A 
tak ogólnie, wiesz, nie byłam za 
chwycona jakieś rozmowy, psy 
ekologiczne powikłania — rozu­
miesz przecież, że po tak praco­
wicie spędzonym dniu za bardzo 
byłam zmęczona, żeby myśleć! 
Nie poszłabym zresztą, ale Funio 
mi wyklarował, że nie wypada, 
abyśmy my, elita nie pokazali 
się w teatrze. Na premierze nie 
mogliśmy być, bo właśnie spę­
dzaliśmy urlop w Karpaczu, 
więc trzeba to było nadrobić. 
Tak! to są cienie wysokiej pozy­
cji społecznej! Ale wiesz! Idź do 
Domu Żołnierza! Tam jest dos­
konała sztuka: „Kokosowy inte­
res". Przed tym to się nazywało 
„Dziewczyna i kokosy". Widzia 
łam jeszcze za okupacji w War' 
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NA KRAWĘDZI==

chodnie potęgi stały na straży naszych g 
granic! — g

W rodzinie Nabożnych, kiedy cofniemy = 
się do okresu, gdy Józef porzucił żonę, — | 
Matka raz jeszcze odniosła zwycięstwo, g 
przyjmując z radością „marnotrawnego sy- | 
na". Triumfowała nad tamtą, młodą, ładną g 
kobietą, która, pomimo wielkiej przewagi g 
swej młodości nie potrafiła przemóc mat- | 
czyn ej siły.

Syna, który urodził się w jakiś czas pog 
ucieczce do matki — Józef nie widział i nie ? 
usiłował nawet poznać przez wiele lat. J 
Wiedział bowiem, że mógłby wrócić do żo- g 
ny — dla niego i cierpieć niewolę stokroć | 
bardziej uciążliwą. Z pewną jednak dumą | 
mawiał, że ma dziecko i czasem, nielicznym % 
z wybranych przyjaciół pokazywał jakimś g 
fortelem zdobytą fotografię małego. Nie g 
wiedział, że to już d.rugi syn! —

Wpływ matki Nabożnej wzrósł. Syn ska § 
pitulował z zasadniczej walki o swą ducho- | 
wą i uczuciową niezależność — stał się ule- g 
głym, choć nie tak powolnym narzędziem g 
w jej ręku, jak chora córka.

Marychnę znali wszyscy z widzenia, g 
gdy tęga, staroświecko ubrana szła na spa- g 
cery przez ulice w towarzystwie ciotki Ma- g 
ni lub którejś z pokojówek. W wyblakłych g 
oczach i posiwiałych przedwcześnie wło- g 
sach połyskiwało słońce martwym odbiciem, g

Dla niej przędło się życie bezbarwne, g 
i bezmyślne, wypełnione mocami udręki, g 
gdy z ciemności nocnej wypływały strzępy g 
wspomnień wizjami jaskrawymi 1 drażniący- g 
mi do szału. Dni, wypełnione uspakajający- g 
mi lekami oraz pudłami słodyczy, których g 
zjadała niezliczoną ilość.

Józef w rodzinnym mieście z trudem g 
ukończył uniwersytet i rozpoczął aplikację s 
w sadzie. Rodzice posyłali onuszczonei żo- g 
nie niewielką sumkę na utrzymanie wnuka, g 
dla którego nie zadrgało żadnym wzruszę- | 
niem dumne serce pani Nabożnej. Trena wv- ę 
ćhowzrwąJa Trpłdno niechec! i żalu do 3 
,.wvrodneao" o’"ca. N'e zdawała sobie snra- | 
wv w słusznym rozgoryczeniu, że wpajaniem g 
nienawiści szkodzi własnemu dziecku, zatru s 
wając jego- pogodną duszyczkę. (C. d. n.) 1

■ i
— Czekam na znajomą — powiedział za 

| dowolony. —« Wymknąłem się spod opieki 
i w „Przędzalni" i „brykam"! —

Zaraz uciekam, nie będę przeszka- 
f dzał -ł powiedziałem żartobliwie. — A któż 
| tam n-ewy na „wokandzie"? — 
| — Nie nowy, stara miłość: „kobieta na
I codzień" • - Bronka! —

Właśnie szła od drzwi mało uczęszcza- 
1 nej. cukierenki panna Weis. Widziała z dale- 
g ka Józefa, który udawał w tym momencie, 
| że przeciera okulary. Mnie nie poznała, bo 
g na ukłon przesunęło się po mojej twarzy 
§ pytające spojrzenie jej głębokich oczu. Wy- 
1 szedłem dyskretnie, pośpiesznie żegnając 
j się z Józiem, który wreszcie podniósł się 
| z krzesła.

O tej porze monotonnie tętniły dzwo- 
| ny kościelne na zbliżające się wieczorne 
| modły. Spieszyły do kościoła Bernardynów 
I* babiny, owinięte czarnymi chustkami-ter- 

cjarki, dreptały bezradne kroki starców, 
ś Głośno w progu żebrał rudy dziad o lisiej 
| twarzy i przepitym głosie.

Od łąk, leżących gdzieś za spadzistością 
g ulicy Dolnej ciągnął rzeźwiejszy powiew. 
| Niebo wzbierało pierzastą, pianą drobnych. 
| obłoków. Nad miastem stąpała powietrznie 
g groźna zapowiedź.

Niepokojące szepty, liczniejszy w tym 
| roku pobór rocznika do służby wojskowej 
| na wiosnę, pewne sprzeczności w wiado- 
| mościach z gazet. Gorące pertraktacje 
t o Gdańsk. Chwiejna polityka w przygra- 
| nicznych miastach w stosunku do „mniej- 
g szóści" niemieckiei. Rozpaczliwy krzyk ko_ 
| biet czeskich do Polek, dolatujący z pacy- 
Ifikowanych miasteczek. Zlata Praha w sta- 
_ lowej obręczy pruskiego hełmu i Hacha 
| — zdrajca...

Nam się zdawało, że wszędzie mogło 
I bvć niesnokoinie, wszędzie mógł hitłerow- 
| ski czarny ptak drapieżnie krążyć, nad 
|zdobvczą — ale u nas! —- Wierzyło tak 

i mvślało wielu, tvm bardziej, gdv wzma- 
s miały tę wiarę rokowania w sprawie za- 
| warcia paktu wzajemnej pomocy z takimi 
ś państwami, jak Anglia i Francja! Dwie za­

szawie. Ach! Jaka to doskonała 
sztuka! Jakie subtelne powie­
dzonka! Na przykład takie: 
„Won sirwuple"! Co za finezja! 
Idź na to koniecznie! Ja byłam i 
dwa razy, ale jeszcze pójdę po i 
raz trzeci. Ale te „Dwa Teatry" I 
— tu mecenasowo Łapserdakie- 
wiczowa wydęła pogardliwie u- 
sta — to naprawdę za ciężkie dla 
nas, pracujących kobiet. Dwa 
teatry... wiesz... świetny pomysł 
do kalamburu — Funio tak lubi 
robić kalambury... Wiesz — ja 
mam doskonałe pomysły, praw 
da?... więc te dwa teatry lubel­
skie wzajemnie się uzupełniają. 
W jednym się ziewa a w drugim 
się śpiewa. Dobre — prawda? 
W tym Miejskim to różne „Na­
dzieje", po tym ta „Maria Stu­
art* Hamleta i inne nudne bzdu 
ry, a w „Domu Żołnierza" czło 
wiek naprawdę bawi się i odpo­
czywa i dużo jest głębokich my­
śli. Taka rewia „Skok w rok'*, 
„Świr, świr", albo chociażby ta 
..Dziewczyna i kokosy" — par­
don — „Kokosowy interes*'! 
Wciąż ta pierwsza nazwa tłucze 
mi się po głcwie, ta z czasów 
ckunacji! Wtedy był poziom te­
atrów! Takie dobre sztuki grali, 
że nawet Niemcy pozwalali je 
wystawiać i chodzili na nie! 
A Niemcy się znali na sztuce! 
Nie to co dziś!

Polip.

CHLEBOWA HISTORIA

laźśy roz. 
largnlony o ile 
ma pecha i s«- 
pomnl Baapo. 
tcayć się w soho 
tę w pleetywo, 
t® pr<epaA>. W 
niedzielę można 
sobie pootho. 
dnić nogi p« ko. 
lana i slgdsia 
bliżej w ndeiele 

nie znaleźć ehleba, Inb placka.

Czasami ostatecznie sklepikarze pa 
częstuję cebnlakaml, a i to w bardzo 
skromnych rozmiarach. W każdej 
pseudo-owocarnl, gdzie można wytrę 
bić kufel piwa i drugi gorzały, zawsze 
Istnieję możliwości otrzymania kawał 
ka chlebka, ale i... boczkiem, „czyli w 
charakterze tzw. zagrychy*. Obsługa 
na molestowania spragnionego tylko 
pieczywa jegomościa mdwl wręcd: 
„Nie sprzedajemy pieczywa, ho nau 
potrzebne na zakąski**. I c© im zrobić!

WIĘCEJ UWAGI

Ostatnie zswe 
dy motocyklo­
we, jakie odby. V ' 
ly się na torz« 
żużlowym, mo. 
żnahy powie, 
dzieć iż ndnio. 
sły duży sukces 
propagandowy.

Tysiące ludzi, 
a pośród nich I 
wielu szarych 

motocyklistów, obserwując walkę na 
wirażach, dużą szybkość i brawurę 
w jeżdzle z utęskn’entem myślało o 
możliwościach przeprowadzenia same 
mu tego rodzaju wyczynów.

Większość szczęśliwych posiadaczy 
terkoczącego grata, jeżdżąc po mieś, 
cle ns!łnje trenować po jezdniach, £« 
pewne do przyszłorocznych zawodów.

Skutki są opłakane. Stałe wypadki 
ł-pjechań, potrąceń i ,.kraks*. Oneg. 
daj jakiś marzący o „złotym kasku** 
motocyklista najechał na ul. Zamoj­
skiej na furmankę kalecząc dotkliwi 
kon:a I łamiąc dyszel przy wozie.

Ochłonąwszy zwiał natychmiast 
Drodzy panowie motocykliści! Sta 

uujc’eż wy więcej swoje graty I cu­
dze gnaty.

POWSZEDNI WTID0K

miasta zdarzają się

Nie ma dnia, 
żeby n:e można 
było zaobserwo 
wać jakiegoś pi 
jaczynę walają 
cego się po zie 
mi lub śpiącego 
na chodniku. O. 
becnie, dziwnym 
trAfem coraz 
częściej w cen­
trum naszego 
takie wypadki.

Ostatniej niedzieli w godzinach po. 
południowych, jakiś zaoliwiony w 
drobną kaszkę jegomość, ułożył się 
smacznie na Placu Bernardyńskim 
!nż pod zrmkniętymi już drzwiami 
. Gospody ehrzcśc5 jańsklej**. Liczni 
przechodzący spoglądali na nlero z 
pobłażaniem, lecz bez jakiejkolwiek 
''zynnego zainteresowania.

Okawe, gdzie musi się pijak uło­
żyć na ulicy, żeby ktoś się nim ra­
dykalniej zaopiekował?
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